
Nr. 41. Tarnów dnia 3 października 1926. Rok II.

Cena egzem plarza  
15 gr.

Prenum. kw artalna: 
w T arnow ie 2 zł. 
na prow incji 2 5 0

Tygodnik polityczno-społeczny.
REDAKCJA I ADMINISTRACJA: TARNÓW, Ul. SEMINARSKA 7.
WYDAWCA I ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR: JÓZEF PORĘBA.
R edaktor przyjm uje w dnie powszednie od godziny 4. do 5. po południu.

D robne o g ło szen ia  
za s ło w o  10 groszy.
O głoszenia hand lo­

we w edług obliczeń .

W obronie katolickiej moralności.
Niemoralność r bezwstyd idą do wojny z 

katolicką moralnością na wszystkich frontach. 
Inne państwa wzięły się na dobre do walki z 
tą ohydą, wiedząc, że zepsucie obyczajów jest 
groźną zapowiedzią zagłady politycznej.

We W ło szech  tłumy spaliły na stosach nie­
moralne książki. M ussolini kazał pozamykać sale 
danzingowe i zabronił podkasanej mody. W  G re­
cji zabroniono kobietom noszenia nieprzyzwo­
itych sukien. W A m eryce zakazano pokazy­
wać na ekranach filmowych butelek i scen pija­
ckich. W naszym P oznaniu  zabronił biskup 
Łukomski czczenia przez młodzież Żeromskiego, 
publicznego gorszyciela. Nasi Biskupi potępili 
niejednokrotnie bezwstydne tance i mody. Mimo 
to u nas, poza kilkoma przepisami, łudzącemi 
społeczeństwo to leru je  się na dobre publi­
czną n iem oralność.

K in a . Każdy o tem wie, że stały się 
przybytkami rozpusty i szkołą najczarniejszych 
instynktów społecznych. Ma się wrażenie, że 
przedsiębiorstwa te prześcigują się w bezwstyd 
nej reklamie i gorszeniu iudzi. Wystarczy przy­
toczyć niektóre tytuły wyświetlanych filmów 
w Tarnowie »IX przykazanie«, »Pokusy kobie­
ty zmysłowej", >Ó czem się głośno nie mówi«, 
»Konduktor wagonów sypialnianych* i t. p. — 
Treścią innych filmów są uwodzenia, wiaro- 
łomstwa, oszustwa i inne skandale. Na to 
uczęszczają szumowiny miejskie, robotnicza 
młodzież, ale można też widzieć na tych zby­
tkach patentowanych naszych katolickich ojców 
i katolickie m atki!

K s ią i k i .  Stanowczo z t e g o , co można 
oglądać po naszych oknach wystawowych, o- 
brazkach i fotografjach w księgarni żydowskiej, 
na dworcu kolejowym a podobno, jak czytam

i w naszej publicznej, oświatowej Bibljotece — 
każdy przyjdzie do przekonania , że w Polsce 
katolickiej w s z y s t k o  w o l n o  i że w kie­
runku zwalczania niemoralności nie ma żadnych 
ustaw, N a g o ś ć  stała się synonimem kobiety 
dzisiejszej. Gdyby się kobieta pokazała na uli­
cach Rzymu tak jak dzisiaj chodzą po mieście 
żydowskie i nasze katolickie panie, zostałaby 
wypoliczkowaną. Dzisiaj uważa się nagość za 
dobry ton, oznakę »lepszego» domu i za po­
stęp. Kobieta dzisiejsza zdarła ze siebie do­
browolnie i brutalnie urok wstydliwości i g o ­
dności a na czole wycisnęła sobie własnemi 
rękami piętno : B ezw styd  1 Byłoby to śmie 
szne, gdyby równocześnie nie było tragiczne. 
Z tych »chłopczyc" i lalek nie będzie żon wier­
nych, matek szlachetnych, rodzin szczęśliwych.

Gorzej, bo nasza inteligencja idzie z temi 
hasłami na wieś między lud jeszcze nie całkiem 
opanowany przez pogańską niemoralność.

Kto bowiem na wieś wprowadza mody 
w ubraniach? Od kogo dziewczyna uczy się 
obcinać włosy, kręcić icki, łyskać nagiemi no­
gami ?

Kto wprowadza nowoczesne tańce na wieś 
—uczy flirtów, gorszy lud prosty lekceważeniem 
Kościoła i świąt? Czego się w tym roku do­
brego nauczył nasz lud od letników z miasta ?

Nic nowego nie powiedziałem. Wiemy 
i patrzymy na te przykre fakta wszyscy. Cho­
dzi teraz o to, by n i e  p o d d a w a ć  s i ę  
r o z p a c z l i w e j  r e z y g n a c j i  i nie da­
wać za wygraną, ale by fali złego przeciwstawić 
akcję obronną, śmiałą, wytrwałą , dobrze zorga­
nizowaną. Jest w naszem mieście tylu ludzi 
zacnych! Jak dziś jeszcze pamiętam tłumy, 
wypełniające przed laty kilku salę Sokoła, wzbu-

P O D Z I Ę K O W A N I E .
J .  W . P anu Dr. W arzeszk iew iczow i, D y ­

rektorow i Szpitala Powszechnego w Tarnow ie , za 
przeprow adzenie żonie mej bardzo ciężkiej operacji 
i za ojcowską niemal opiekę, Dr. Krukarowi, se- 
kundarjuszow i Szpitala, za niemniej troskliw ą opiekę 
i s ta ra n ia , Dr. Z ach arjasiew iczow i za p o sta ­
w ienie trafnej d ia g n o z y , jak  rów nież S. T eresie  
i S. Janinie za troskliw e doglądanie je j w czasie 
choroby — tą  drogą składa najserdeczniejsze „B óg 
zapłać"

kpt. S o k o ło w sk i z rodziną.

rzone przeciwko żydowskiemu kinu, siejącemu 
niemoralność, oklaskujące rezolucje obronne, 
śmiałe, twórcze. Gdzie ich wykończenie? Jest 
w Warszawie tyle katol. organizacyj. Że tylko 
wymienię: Sodalicje Pań i Panów, Praca kobiet 
katol., Sodalickie szkolne, Stow. św. Wincentego 
a Paulo, Stowarzyszenia oświatowe mieszcz. 
robotnicze, młodzieży — jest szereg instytucyj, 
któreby poszły za hasłem mocnem, praktycznem — 
Czego brakuje? Skupienia tych żywiołów mą­
drego, zapału świętego i żywiołowej wiary w 
powodzenie, potrzeba trybuna, któryby wlał w 
piersi katolickie ogień, przepoił chodzące luzem 
obok siebie bratnie dusze swą ideą i powiódł 
je odważnie na dzisiejsze wyprawy krzyżowe!!

Nic gorszego, jak to po naszej stronie wyma­
chiwanie rozpaczliwe rękami, ironizowanie bez­
myślne śmielszej myśli, półuśmiech politowania, 
zastrzeżenia i wątpliwości, grymas okropnie 
bolesny, gdy przeciw nam idą żywioły zwarte, 
chytre, z usty zaciśniętymi, nienawiścią do Chry­
stusa .opętane, z namiętnością zwycięstwa w 
duszach...

A tak obecne czasy nadają się do tej akcji! 
Aż się roi od potężnych papieskich encyklik, 
od wielkich, jasnych postaci, które jako hetmany

IR E N JU SZ  S Z A R O T K A .

iii iw n  ii h  i i t i
(Ciąg dalszy).

Zwiedziliśmy szczęśliwie Pieniny. Teraz, z 
kolei rzeczy i dla zgody z tytułem opisu wy­
padałoby odrazu pójść w Tatry. Nim się jednak 
Wybierzemy w Tatry, przejedziemy w góralskim 
Wozie Czorsztyńskie Nowotarskie, zatrzymamy 
się nieco w Zakopanem i wypoczniemy chwilę 
w Bukowinie.

Godzina druga po południu. Dwanaście 
godzin temu byliśmy dopiero w drodze do Pie­
nin, a teraz, po zwiedzeniu tychże jesteśmy w 
szczerem polu między granicą czeską a Niedzi­
cą. W parnem powietrzu ustaje wszelki ruch 
i wszelki głos milknie. Z każdą sekundą ro ­
snąca ciemność pochłania żarłocznie światło i 
barwy. Nieopisana groza gniecie świat. Stra­
szliwe tabuny granatowych chmur, gnane ba­
tem nieokiełzanego orkanu, pędzą ku nam z ry­
kiem wściekłym. Rozszalał się nad nami i wśród 

i bas straszliwy żywioł: burza. Podobne nieprze­
liczonym stadom ptactwa, pędzą na skrzydłach 
Wiatru całe masy siana, odłamki dachów i chy­
lących się pod naporem wiatru do samej ziemi 
brzew. Istna rzeka płynęła z chmur skłębio­
nych. Przy nieustannem świetle błyskawic deszcz 
Piorunów godził w ziemię. Niepomni na pra­

wa fizyki i przestrogi przewodnika uciekamy 
pod stojące pojedynczo w polu drzewa i trzy­
mamy się ich całą mocą, bo wiatr porwałby 
nas jak piórka. Trzymam się drzewa ostatkiem 
sił. Ogarnia mię strach i poczucie bezsilności 
wobec potęgi żywiołu, rozglądam się na wszyst­
kie strony, by uniknąć ciosu kawałkiem dachu, 
czy drzewa. Nagle błysnęła mi w głowie myśl, 
że ta burza, pomimo wszystko, jest piękna i 
wspaniała — i to w tym stopniu jak groźna. 
Czepiłem się tej myśli i patrzę wokoło.... Pie­
kielny huk ogłusza mię i w tym samym mo­
mencie spada na mnie coś nieokreślonego i 
przywala swem cielskiem. Stało się to tak 
prędko i niespodzianie, że wypłoszyło z głowy 
wszystkie myśli, prócz jednej, że jestem pioru­
nem rażony. Przyszli mi z pomocą koledzy i 
zdjęli ze mnie zbyt ciążący parasol, dar burzy. 
Co się stało? — Pytam. Nic, tylko piorun u- 
derzyi w najbliższe ciebie drzewo i równocześ­
nie spadła na cię .kopka siana — brzmi odpo­
wiedź i rozlega się kontrastujący z wyciem bu­
rzy, serdeczny śmiech.

Po burzy jedziemy wozem obok słynnego 
z piękności, wznoszącego się na wyniosłem 
bardzo wzgórzu, niedzickiego zamku. Zamek 
utrzymany j jest w dobrym stanie i podobno w 
nim ktoś mieszka. Ponad obmywającemi stopy 
wzgórza wodami Dunajca, biegnie • śmiało że­
lazny most. Po chwili jazdy wzdłuż Dunajca 
— poimy oczy widokiem pozostającego w zu­

pełnej ruinie czorsztyńskiego zamku. Jak tam 
bajecznie sielankowo i piękniel Chciałoby się 
tam albo wiecznie pozostać, albo zabrać to 
wszystko z sobą, ub w siebie. Mijamy Czor­
sztyn i rzucamy okiem poza siebie. Co za cu­
dny obraz na widniejące na tle Pienin zamki: 
niedzicki i czorsztyński. Obraz ten chciałoby 
się wyciąć razem z wiszącem nad nim niebem, 
oprawić w równie piękne ramy i powiesić w 
przestworzach na podziw całego świata. Trzy- 
milowa droga z Niedzicy do Nowego Targu 
towarzyszy wiernie modrej wstędze Dunajca i 
przebiega wiele mostów i wsi. Głusi na zmę­
czenie, dumni poczuciem rzadkiego szczęścia, 
wiedliśmy pogodną, jak wiszące w tedy nad 
nami niebo, rozmowę i wybuchaliśmy co chwi­
lę śmiechem wesela. Nagle rozlega się tuż p o ­
za nami, psujący sielankowość chwili i miejsca 
głos samochodowej syreny i jeszcze nagiej u- 
nosi nas spłoszony koń. Nakrywamy i zaglą­
damy śmierci w oczy, bo fura nasza poczyna 
się staczać w szalonym biegu w głęboki parów, 
lecz Bogu dzięki bez poważnych następstw.

Niedaleko przed Nowym Targiem przejeż­
dżamy obok gór Gorców, których najwyższy 
szczyt Turbacz ukazuje się nam w bogatej w 
formy oprawie chmur. W Nowym Targu, w 
mieszkaniu tamtejszego dyrektora szkoły pow­
szechnej, rozciągam się wygodnie na materacu 
i rzucam się śmiertelnie znużony w przepaść snu.

C. d. n.
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stawia namjKościół przed oczy. Dość wspomnieć 
one święto nowe, na które z radością czekamy: 
ŚWIĘTO CHRYSTUSA-KRÓLA i Rok Ju­
bileuszowy, który obecnie przeżywamy. Dość 
wspomnieć one postacie ogromne, pełne żywej, 
świętej nauki i siły: św. Franciszka i św. Sta­
nisława Kostki.

Lękam s ię , że nie wykorzystujemy — my 
katolicy Jubileuszu w myśli Kośeioła św, że 
hasło mocne; »Renovare, PaxChristi! Christus — 
Ręx« nie stało się naszem zawołaniem, sztan­
darem, że skończy się na pielgrzymkach, przez 
lud zresztą po wsiach bezmyślnie odprawianych, 
a zło jak szalało, tak szaleć będzie!

Że wielkie postacie Jubileuszowych wodzów 
Franciszka i Stanisława prędko zgasną w pamięci 
katolickiej, przytłoczone myślami przyziemnemi 
a bodaj nieprawdę powiedziałem: śmiałe rezo­
lucje Zjazdowe w Warszawie nawet nie dostaną 
się do wiadomości ogółu katolickiego.

Zatem katolicy w mieście! Poświęćcie kato­
lickiej akcji kilka minut dziennie! Podajcie sobie

ręce i ogrzejcie swe serca wielkoduszną myślą 
wspólnej akcji w obronie katolickiej moralności!

Ks. Rogóż-

O D E Z W A .
Zbliża się nieubłagana macocha zima, szcze­

gólnie sroga dla biedaków. Towarzystwo Pan 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo zwraca 
się więc z bardzo gorącą i serdeczną prośbą do 
serc miłosiernych o przyjście z pomocą i skła­
danie na rzecz ubogich tego towarzystwa choć­
by n a jm n iejszy ch  d a tk ó w  p ie n ięż n y c h  
(z grzeczności przyjmie Redakcja) o r a z  s t a ­
rej b ie liz n y ( u b ra ń  w s z e la k ic h  i b u ­
c ik ó w  (w „Polonji", Plac Kazimierza). Bóg 
Miłosierny stokrotnie Wam Zacni Dobrodzieje 
wynagrodzi, Sam bowiem powiedział: „Miłosier­
ni, miłosierdzia dostąpią".

Ks. Kasper Mazur, dyrektor.
Stefanja Kopffową M arja S%c\udłótvna 

prezesowa. sekretarka.

Czy niedzielę mamy poświęcić za sobotę?
Od dłuższego czasu rozpoczęli żydzi ener­

giczną akcję u rządu prof. Bartla — domagając 
się całego szeregu przywilejów dla swej osiad- 
dłej w Polsce rasy. Szczególnie silne ataki skie­
rowano na ustawę o spoczynku niedzielnym. 
Niedawno, bo kilka miesięcy temu, żądanie to 
uważano za przedmiot, nie nadający się wcale 
do dyskusji. Jednak od przewrotu majowego 
orjentacje polityczne tak dalece uległy zmianie 
iż rząd nie tylko, że dyskutuje nad tą sprawą, 
ale nawet zupełnie poważnie ją traktuje. Z wia­
domości, jakie podaje prasa, do rządu zbliżona, 
sądzić należy, iż rząd na mocy przyznanych mu 
pełnomocnictw udzieli żydom zezwolenia na 
otwieranie sklepów w niedzielę do g. 1 0  rano.

Sprytni lwowscy żydowscy kupcy pragnęli 
już obejść ustawę o spoczynku niedzielnym. 
Mianowicie wnieśli zbiorową prośbę do min. 
przemysłu i handlu p. Kwiatkowskiego, aby ze 
względu na przypadające żydowskie święta, 
wolno im było w czasie Targów lwowskich 
otwierać sklepy w niedzielę. Próba jednak się 
nie udała. Minister odpowiedział, iż mimo wszyst­
ko ustawy sam nie jest w stanie zmienić.

Potrzebę zmiany ustawy o spoczynku nie­
dzielnym motywują żydzi:

1. iż żydowskie kupiectwo ponosi w związku 
z ustawą wielkie materjalne straty.

2 ) iż zewolenie otwierania sklepów jest połą­
czone z wygodą ludności, która nie ma czasu 
zaopatrzyć się w potrzebne produkta w sobotę.

Żaden z wymienionych motywów nie wy­
trzymuje krytyki.

1 śmiało trzeba powiedzieć, że właśnie ze 
względów przez żydów wymienianych, ustawa 
posiada tylko dodatnie strony. Przedewszyst­
kiem nasz narodowy interes nie po, w* la nam na 
jakiekolwiek rozczulanie się nad tem, iż żydzi 
pijawki naszego mienia narodowego, ponoszą 
materjalne straty, gdy rytuał żydowski każe im 
święcić sobotę. Czyż my mamy dla nich po­
święcić święto nasze — niedzielę. Nie, lego nie 
podwala nam sumienie, nie podwala nasza religia\

Ustawę o spoczynku niedzielnym uważam 
w wielkiej mierze za ochronę naszego polskiego, 
katolickiego kupiectwa, co leży \nów w naszym  
interesie narodowym. Wszak już żydzi zalali ca­
ły nasz przemysł, handel, kupiectwo, posługu­

jąc się niezdrową konkurencją w walce z poi- 
skiemi przedsiębiorstwami. Wdzierają się do są­
downictwa i szkolnictwa. My, Polacy musimy 
się przed tem zalewem bronić, gdyż niedługo 
a przestaniemy być gospodarzami w naszym wła­
snym domu — Ojczyźnie.

A co do drugiego motywu, iż cofnięcie usta­
wy o spoczynku niedzielnym stwarza wygodę 
ludności, która będzie mogła w niedzielę zao­
patrywać się w potrzebne towary pierwszej po­
trzeby, to motyw ten jest doprawdy śmieszny. 
Bo i któż nie ma czasu na kupno w sobotę ? Ro­
botnicy pracują w sobotę do 1 lub 2  godziny 
popoł. Sklepy są otwarte do 7 wieczór, więc 
chyba rodzina robotnicza żyjąca z płacy tygo­
dniowej ma dość czasu na kupno wiktuałów 
w sobotę, nie mniej rodzina, żyjąca z pensji mie­
sięcznej. A teraz jeszcze jedna moralna doda­
tnia strona: ustawa uczy, kazuje, poprostu zmu­
sza ludzi do święcenia dnia świątecznego, co le­
ży też w interesie wychowania narodowego.

Rzekomą bezpodstawność ustawy tłumaczą 
żydzi, a nawet niektórzy kiepscy katolicy tem, 
iż Austrja nie posiadała takiej ustawy, nie ogra­
niczała żydowskiego handlu i wszystkim dobrze 
się powodziło. Zapominamy jednak, że te ro­
zumowania są bardzo przykrą pozostałością nie­
woli. Raz na zawsze trzeba sobie uprzytomnić 
i zapamiętać, że to, co było, co wprowadziły Niem­
cy, Austrja dla swych celów już się skończyło. 
Teraz trzeba dostosować się do tego co i jak 
jest. Jest Polska, są inne warunki, no i rzecz 
prosta inna organizacja Państwa. Również trze­
ba pamiętąć o tem, że Austrja wiele miała po­
wodów być wdzięczną żydom, wszak byli jej 
wiernymi poddanymi, czego nam wcale nie oka­
zują.

Wszelkie, jak najlżejsze zmiany w ustawie 
o spoczynku niedzielnym muszą być uważane 
za zamach na świętość naszych katolickich za­
sad, jakoteż na katolickie kupiectwo i przed po­
dobnymi eksperymentami musimy i będziemy 
się bronić I

Żydowskie próby wprowadzenia \mian w tej 
ustawie nie mają żadnych ani realnych ani rze­
czowych podstaw , zaradzają tylko perfidną ży ­
dowska chciwość.

H E N R Y K  K A S P E R E K .

2  gospodarki miejskiej p. Rypuszyńskiego.
Otrzymujemy następujący list:
„W ostatnim numerze „Naszego Głosu" 

wyczytałem, że dwa auta ciężarowe, które za­
kupił dla miasta p. Rypuszyński, kosztowały 
ogromną sumę 44.324 zł. Mówię: ogromną sumę, 
bo, o ile się nie mylę, auta te zakupiono z po ­
czątkiem roku 1925., kiedy za dolara płaciliśmy 
5 zł. 18% gr., czyli, że auta kosztowały w do­
larach 8.550. Nie jestem fachowcem, więc nie 
mogę nic twierdzić na pewno, ale ta suma zdaje 
mi się zanadto słona, chociażby nawet w niej 
mieściła się już wartość obydwóch przyczepek. 
Na to jeszcze zwrócę u w a g ę , że tylko jedno 
z tych aut było nowe, a drugie było już uży-

zwrotu niesłusznie pobranej kwoty. Przecież to 
grosz publiczny, którego nie wolno nieopatrznie 
wydawać, gdy tyle biedy i nędzy wyziera z ka­
żdego zakątka w naszem mieście.

Pozwoliłbym sobie też zaapelować do P. T. 
Członków Zarządu miejskiego, żeby zechcieli 
zrozumieć, że oni są wszyscy współodpowie­
dzialni za gospodarkę miejską, a jeżeli są bez­
silni wobec samowoli p. Rypuszyńskiego, to nie 
pozostaje im nic innego, jak złożyć swoje man­
daty do dyspozycji władz i w ten sposób zło­
żyć ze siebie odpowiedzialność. W przeciwnym 
razie niechże się ci Panowie nie dziwią, że po 
mieście krążą podobno na ten temat nieprawdo­
podobne wieści, dlaczego nadal zatrzymują ten 
kompromitujący ich mandat.

Pozwoliłbym sobie także zapytać się dawnej 
Rady miejskiej, która wniosła rekurs do War­
szawy przeciwko swemu rozwiązaniu i wpro­
wadzeniu tymczasowego Zarządu miejskiego. 
Niedługo upłyną trzy lata, a załatwienia rekursu 
nie widać. Czyżby Rada miejska dała za wy­
graną? Toby było bardzo źle , bo nie ulega 
wątpliwości, że nawet najgorszy burmistrz i naj­
gorsza rada, nie potrafiliby tyle szkód miastu 
wyrządzić, ile ich wyrządził p. Rypuszyński.

A więc ocknijcie się P. T. Panowie-Człon- 
kowie tymczasowego Zarządu miejskiego i dawna 
Rado miejska i spełnijcie wasz obowiązek oby­
wateli i uczciwych ludzi. Ratujcie miasto przed 
ruiną, póki nie wszystko stracone!

(Pana korespondenta zapewniamy, że niema 
pomyłki drukarskiej w podanej sumie 44.324 zł. 
a fachowców zapraszamy do zabrania głosu i 
wyjaśnienia, czy rzeczywiście te auta tyle ko­
sztowały. — Dop. Red.) N .

BIBLJOTEKA
im. Z. KRASIŃSKIEGO
P R Z Y  U L . C H Y S Z O W S K IE J L . 8.

otwarta we środy i soboty od godz 
2-giej do 4-tej po południu.

A bonam ent miesięczny 1 Z łoty. 
W pisow e jednorazow e 1 Z łoty. 

K aucja od tomu 2 Z ło te wzwyż.

wane, a tylko odnowione. Przychodzi mi na 
myśl, czy przy podawaniu tej sumy nie zaszedł 
błąd drukarski. A jeżeli błędu niema, to odzy­
wam się do P. T. Członków tymczasowego Za­
rządu miejskiego i do wszystkich ludzi dobrej 
woli, którym nie jest obojętne jak wygląda nasza 
gospodarka miejska i na co my płacimy takie 
duże sumy w rozmaitych podatkach i opłatach, 
aby zechciał łaskawie bliżej przypatrzyć się tej 
całej sprawie autowej i tej ogromnej sumie. 
Niechżeby zabrali głos fachowcy i pouczyli 
ludność tarnowską, czy to możliwe , by te auta 
tak dużo kosztowały, a jeżeli się okaże, że sprze­
dający naciągnął gminę, to należałoby zażądać

Jakie obowiązuje komorne
od października?

Z duiem 1 października uastąpiła dalsza podw y­
żka komornego o 6 proc., z w yjątkiem  m ieszkań j e ­
dnoizbowych (ew. t. kuchnią )

Kom orne za mieszkania jednopokojowe, złożone 
z pokoju i kuchni lub tylko sam ego pokoju , bądź 
samej kuchni wynosi w dalszym  ciągu bez zmiany 
4 3  „ przedwojennego komornego (licząc l  05  zł. za 
1 kor.), a więo 4 '51  zł. za 10 kor. Do tego przy­
chodzą op ła ty  dodatkow e za wywóz śmieci i t. d. 
7°/o (w domach niepołączonych z kanałam i 8°/,.) R a ­
zem więc 5O°/0 (ew . 51c/j) p rzedw ojennego  k o ­
m ornego, a więc 5 ’25 zł. (ew. 5 ’35 zł.) za 10 kor.

66% k o m o rn eg o  p rz ed w o jen n eg o .
Kom orne za m ieszkania, złożone z dwóch lub 

trzech pokojów, za lokale handlowe i przedsiębiorstw a, 
w ykupujące św iadectw a przem ysłowe IV. kategorji 
i za lokale, mieszczące pracownie rzemieślnicze, w y­
kupujące św iadectw a przemysłowe VIII kategorji, 
a więc 5 5 -44  zł. za 80  kor. O płaty dodatkow e 
odpadają.

71% k o m o rn eg o  p rze d w o je n n e g o .
Kom orne za m ieszkania, złożon ® z czterech do 

sześciu pokojów, za pomieszczenia, zajęte przez za­
kłady  naukowe i wychowawcze, zarejestrow ane przez 
państw owe władze oświatowe oraz lokale spółdzielni 
robotniczych oraz robotniczych związków zawodowych, 
a nie podpadających pod postanowienia powyższe 
i za lokale, mieszczące pracownie rzemieślnicze, w y­
kupujące św iadectw a przem ysłowe VII kategorji a 
w ięc 74 .33  zł. za 100 koron.

76% k o m o r n e g o  p r z e d w o je n n e g o .
Kom orne za sk lepy  i inne pomieszczenia han­

dlowe i przem ysłowe, za k tóre podstaw owe kom or­
ne rocznie nie przekraczało 1500 kor., za pensjo na-
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ty  (pokoje umeblowane), pracownie, niepołączone z 
mieszkaniem, z w yjątkiem  pracowni artystów -m alarzy 
i rzeźbiarzy, oraz za mieszkania, złożone conaj mniej 
z siedm iu pokojów — a więc 99 .75  złotych za 125 
koron.

j8l% k o m o r n e g o  p r z e d w o j e n n e g o .
Kom orne za sklepy i inne pomieszczenia han­

dlowe i przem ysłowe, nie podpadające pod przepisy 
powyższe oraz za hotele —  a więc 170 .10  złotych 
za 200  koron.

100%  k o m o r n e g o ]  p r z e d w o j e n n e g o .
Kom orne za przedsiębiorstw a fabryczne, które 

w  ciągu r. 1925 by ły  co najmniej przez 6 m iesięcy 
czynne, a przed dn. 31 m arca b r. umowa najmu nie 
została prawomocnie rozw iązana, (gdyż w przeciwnym  
razie budynki fabryczne nie podlegają ochronie lo ­
katorów ).

P o d a t e k  w o d o c ią g o w y  uiścić m a ją ty l-  
ko lokatorzy czterech pierw szych grup, gdyż za loka­
torów  płacących 81 i 1 0 0 %  komornego przedw o­
jennego  opłacają podatek  wodociągowy właściciele.

8%  p o d a t e k  o d  lo k a l i  n a  IV. k w a r t a ł
je s t p ła tny  w edle nowej ustaw y u> listopadzie i jak  
obwieszcza M agistrat będzie to podatek  je d n o lity  w 
m iejsce dotychczasow ego państw owego i m iejskiego 
podatku od lokali, wobec czego daw ne nakazy pła­
tnicze co do IY . kw arta łu  tracą  ważność a każdy 
lokato r otrzym a now y nakaz. Nowością także b ę ­
dzie, że odtąd  w łaściciel nie ma ani obowiązku ani 
praw a ściągania podatku tego od lokatorów , ale ci 
sami będą w płacać podatek  od lokali do K asy  m iej­
skiej w term inie i czasie, jak i będzie osobno o b ­
wieszczony.

Co tydzień niesie?
Z E  Ś W I A T A .

O s t a t n ie  p o s i e d z e n ie  plenarne Ligi 
N arodów  zajmowało się  spraw ą zwołania m iędzy­
narodowej konferencji rozbrojeniowej, k tó rą  uchw a­
lono zwołać jeszcze przed naatępnem  Zgrom adzeniem  
L igi, ja k ie  odbędzie się za rok. N ajbliższa sesja Ra- 
dy  L igi odbędzie się w grudniu .

W ie lk ie  n a d z ie j e  pokładane w naradach 
podczas tajem niczej w ycieczk i Brianda i Stresse- 
m anna w yw ołały już rozczarow an ie  wobec mo­
wy, jak ą  sam Stressem ann wygłosił na przyjęciu, k tó ­
re mu zgotowała kolonja niem iecka w Genewie. S tre s ­
semann na tym  przyjęciu wygłosił, że uroczysty spo­
sób, w ja k i N iem cy zostały przyjęte do L igi N aro­
dów —  jest dowodem, że kw estja winy Niemiec co 
do wywołania wojny św iatow ej uznana została tvm  
faktem , jako  niewłaściwy zarzut i d latego przekre­
śloną. W  dalszej części mowy dowodził S tressem ann, 
że musi nastąp ić przyw rócenie pełnej suwerenności 
niemieckiej nad całem terytorjum  niemieckiem fprzed- 
wojennem), jak  również, że m usi być przywrócone 
praw o sam ostanowieoia o sobie tam, (A ustrja  i Alza 
cja) gdzie zostało ono naruszone. Mowa ta  « y w o ­
ła ła  w ielką w rzawę w świecie politycznym  ukazując 
prawdziwe oblicze Niemiec i jej zamiary.

G ó r n ic y  a n g ie l s c y '  strejku ją dalej. Nie 
przyjęli propozycji rządowej co do umów okręgo­
w ych, natom iast żądają umowy jedno lite j, obowią­
zującej w całym  państw ie. W ysunęli też propozy- 
CJS; że gotow i są przyjąć tymczasowo obniżenie płac 
® fO % i żądają tylko, aby ostateczne ustalenie płacy 
i czasu pracy zostało zadecydow ane przez sąd  roz­
jemczy, na podstaw ie którego orzeczenia królew ska 
kom isja węglowa wyda końcowe zarządzenia. Rząd 
odrzucił tę  propozycję, gdyż ona nie ukończyłaby za­
ta rgu . Izba gm in przyjęła stanowisko rządu i p rze­
dłużyła na jeden miesiąc nadzw yczajne pełnom ocni­
ctw a dla rządu, c o d o  zlikwidowania zatargu w p rze­
m yśle górniczym . D otychczas powróciło do pracy 
około 73 .000  górników , co stauow i tylko około 5 
procent ogółu strajkujących.

M e k s y k u . M eksykańska Izba posłów 
odrzuciła petycję episkopatu dom agającą się zmiany 
postanow ień relig ijnych konsty tucji ‘m eksykańskiej, 
ponieważ petycja ta  podpisana je s t przez duchowień­
stwo a nie przez obyw atełi państw a m eksykańskiego.

Indjan ie m oksykańscy— katolicy  zbuntowali się 
przeciw  rządowi prez. Callesa, którego ustąpienia 
żądają.

W ładze- policyjne w mieście M eksyku pochw y­
ciły 3 0 0  kobiet katolickich na tajnem  zgromadzeniu. 
Uczestniczki zebrania umieszczono w podziemnych 
więzieniach. W  związku z tem aresztowano dwu 
biskupów: Dziaaa biskupa z Tobosco i F loresa z 
Tam aulipas. A resztow anych po przesłuchaniu z a trz y ­
mano w więzieniu. Tak w ygląda jw państw ie so­

cjalistycznym  wolność wyznania, zebrań  i spraw ie­
dliwość.!

W s p r a w i e  C h in  toczą się rokowania
między A nglją a Japon ją  co do wspólnej interw encji. 
A m eryka odmówiła wzięcia udziału. N iezależnie od 
sku tku  rokow ań tak  rząd angielski, jako też japoński 
w ysłały na w ody chińskie część swej flo ty  wojennej.

G r e c ja . W ybory  do parlam entu greckiego 
rozpisano na 24  października. P ierw szą czynnością
zebranego parlam entu będzie uchw alenie nowego
projektu  konstytucji greckiej. Po ogłoszeniu tych
rozporządzeń rząd gen. K ondylisa zgłosił dym isję. 
P rezyden t K onduriotis po porozumienia z przyw ód­
cami stronnictw  dymisji nie przyjął.

T r a k t a t  s o w i e c k o - l i t e w s k i  został 
podpisany z ważnością na pięć la t. Sowiety przy­
znają p retensje L itw y  do W ilna. L itw a oświadczyła 
jednak , że stosunek jej do L ig i narodów  nie dozna 
żadnego uszczerbku skutkiem  zaw artego trak ta tu .

W C atej A m e r y c e  panują ogrom ne w icbury.i
W  M eksyku zostało doszczętnie zniszczone miasto 

V eraeruz. W  K anadzie szalał w icher ze śnieżycą i 
poczynił w ielkie szkody w niezebranych jeszcze 
plonach.

Z P O L S K I .
S e j m  — S e n a t  — R z ą d . U chw ała kom isji 

budżetowej za zmiejszenjem budżetu spowodowała 
porozumienie prem jera B artla  z klubem  P iasta , co do 
poparcia prowizorjum budżetowego na IV . kw arta ł 
przez ten klub. Depesza jednak  marsz. P iłsudskiego z 
D ruskienik nie godząca się na żaden kompromis stw o­
rzyła nowe kom plikacje w łonie chorego Sejmu, tak  
że wreszcie Sejm przyjął cało prowizorjum budżetowe. 
N astępnie Sejm uchwalił wotum nieufności min. 
ośw iaty Sujkowskiem u i min. spraw  wewn. gen. 
M łodzianowskiemt. W ówczas cały gab inet B artlai 
podał się do dym isji. P rezyden t dym isję p rzy ją ł i1 
powierzył tw orzenie nowego gabinetu  B artlow i, k tó ry  
po konferencji z marsz. P iłsudskim  przedstaw ił pono­
wnie lis tę  poprzedniego gabinetu  do zatw ierdzenia. 
P rezyden t lis tę  przyjął i zamianował. Tymczasem 
tak  komisja budżetow a Sejmowa, jakoteż Senat na 
plenum obciął prowizoijum  budżetowe o 34 miljouy 
złotych. Spraw a wróciła do Sejmu, k tó ry  natchn ię ty  
odw agą S enatu  i podrażniony tem  samem składem  
gabinetu  przyjął obcięcie budżetu  o 34 miljonów 
206 głosam i przeciw  96. W obec tego m usiał się rząd 
B artla  podać się do dymisji. W  tej całej grze so­
cjaliści stali po stronie rządu i głosowali za proje­
ktam i rządowemi.

Rozporządzeniem  prezydenta Rzeczypospolitej 
zn iesiono  urząd ministra kolei, natom iast 
tw orzy  s ię  urząd m inistra kom unikacji ze
znacznie rozszerzonemi kompetencjami. Do m inistra 
kom unikacji należeć będą dotychczasowe obowiązki 
min. kolei, ponadto zarząd poczt i telegram ów, na­
leżących dotychczas do min. przemysłu i handlu, oraz 
spraw y budowy, utrzym ania i zarządu państwowych 
budynków  poczty, telegrafu i telefonu należące do 
do min. robót publicznych. Ponadto zostało powo­
łane do życia przedsiębiorstwo, mające być prowa 
dzone na zasadach handlow ych i stanow iące sam oistną 
osobę prawną, pod nazwą » Polskie koleje państw ow e«. 
P rzedsiębiorstw o to przejmie zarząd kolejami państwo- 
wemi. Zwierzohni nadzór nad zarządem kolei, pow ie­
rzonych przedsiębiorstwu, w ykonyw ać będzie m inister 
komunikacji, zaś na czele przedsiębiorstw a stanie 
generalny dyrek to r „polskich kolei państw ow ych1*, 
k tóry  będzie mianowany przez m inisterstwo. Równo­
cześnie dotychczasow y m inister inż. Romoćki został 
mianowany m inistrem  komunikacji.

P o ls k a  w  k a r t e lu  ż e la z n y m .  Między 
przedstawicielam i przemysłu żelaznego w Polsce i 
Czechosłowacji doszło do układu w spraw ie ro zg ra ­
niczenia obustronnego terenu zbytu. Przeż te  roko­
wania rozszerzoną została na Polskę umowa, którą 
przem ysł żelazny czechosłowacki zaw arł z p ro d u ­
centami żelaza innych innych państw  środkowo i 
południowo — europejskich Różnice między prze­
mysłem żelaznym Polski i Czechosłowacji istnieją 
jeszcze w spraw ie blachy Cynowanej. Rokowania w 
spraw ie przyłączenia się środkow o-europejskich p ro ­
ducentów  żelaza do karte lu  żelaznego zachodnio 
europejskiego jeszcze się nie rozpoczęły.

W ę g ie l p o d r o ż a ł  o 10 proc. na rynku 
wew nętrznym . Zapow iedziano też podwyżkę ceny 
w ęgla dla kolei o 40  proc. Rząd obiecuje złamać 
te zakusy właścicieli kopalń węgla, ponieważ oopłaca 
do przewozu w ęgla zagranicę przeszło 1 miljon 
złotych miesięcznie.

T o w a r y  łó d z k i e  mog3 Już konkurow ać 
na rynkach  zagranicznych z towaram i pochodzenia 
czeskiego, niem ieckiego i w łoskiego, bijąc je  niskiemi 
cenam i i nie ustępując jakością. W  sierpniu ekspor­
towano z Łodzi wyrobów włókienniczych za przeszło

5 miljonów dolarów . Najwięcej wywieziono do Rum unji, 
krajów  nadbałtyckich , k ra jów  bliskiego W schodu, 
Jugosław ji, W ęg ie r i Gdańska.

P o r u c z n ik  O r liń s k i i sierżant K ubiak 
wrócili 25 bm. z lo tu  W arszaw a — Tokio— W arszaw a 
w  najlepszym  zdrowiu, z aparatem  nadw yrężonym . 
P ow ró t ich nastąp ił o godzinę w cześniej niż p rzew i­
dyw ano. Pow itała  ich licznie zgrom adzona publicz­
ność, przedstaw iciele rządu i przedstaw iciele n iek tórych  
poselstw . Urządzono im w ielką owację kw iatow ą. 
P rzeby li d rogę 22 tysięcy  km. i znajdowali się w 
drodze do Japonji przez 10 dni, w powrotnej do. 
W arszaw y przez 15 dni z powodu przerw y, spow o­
dowanej uszkodzeniem sam olotu przez w ielką burzą 
pow ietrzną. P rezydent M ościcki na wniosek M inistra 
Spr. W ojskow ych .m ianował por. O rlińskiego za 
bohatersk i lo t kap itanem . Oprócz tego odznaczony 
został orderem  „Złotego** a sierżan t K ubiak  „Srebrnego  
K rzyża Z asługiu.
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GLOSY Z M IASTA.
Czy Strusina ma delegatów?

O pierw szym  —  K rausie , na razie nie piszem y, 
bo wszyscy wiedzą, że je s t  zagorzałym  stronnikiem  
obecnego w ładcy naszego grodu  — inź. Janusza 
R ypuszyńskiego. D rugim  delegatem  S trusiny  je s t S ta ­
nisław  Smalec.

Zaprawdę! cuda się dzieją na tej S trusin ie —— 
gdy  tacy  ludzie ja k  St. Smalec jej delegam i zostają.

Czy ten delegat broni S trusiny? Czy wie że 
miasto zabrało lam py z g łębi ulicy Kościuszki i G ło­
wackiego —  bo ciemności sprzyjają lepiej bezp ie­
czeństwu i moralności?

Czy wie, że zabrano tam  stadnie wodociągowe, 
bo wprawdzie Strusinianie p łacą  podatek w odociągo­
wy ale woda z M łynówki j e s t  daleko więcej orzeź­
w iająca i zdrowsza niż z w odociągu? C zy wie, że 
z troski o całość obuwia mieszkańców ty ch  okolic, 
zam iast ułożenia z p łyt usuniętych z g łów nych ulic 
chodników w ulicy K ościuszki i G łow ackiego, w ysy­
pać bok ulicy żwirem (cieszcie się  szewcy, pewny 
zarobekl). T ak  to broni S tru s in y  ten  delegat. W y  
zaś S trusinianie w yciągnijcie z tego wnioski i kon ­
sekwencje. _____ Obserwator.

W yrów nanie  ulicy Kościuszki obok  
N ru 151.

Strusinianie skarżą się ustaw icznie na opiesza­
łość i niedbanie Tymczasowego Zarządu m iasta i je ­
go wszystko napraw iającego kierunku, p. inż Rupu- 
szyńskiego — o Strusinie.

Do dziś bowiem nie zajął się p. kom isarz w y ­
równaniem  ulicy K ościuszki i U jejskiego obok N ru  
15 1 -go i postawieniem  tamże chodnika. A czas nagli! 
Ju ż  zbliża się pora sło t jesiennych , odwilży i zawieji 
zimowych, podczas k tórych  okolica obok wyżej wspom ­
nianego N-ru, zamieni się w form alne grzęzawisko, 
grożące życiu nieopatrznego przechodnia. A świe- 
żo pogłębiony rów kolo realności pod N-rem  151-szym  
może się stać podczas zawieji śnieżnych, przyczyną 
licznych a nieszczęśli wych wypadków.

P . inż. R ypuszyńsk i powiniem natychm iast po­
rozumieć się z właś cicielkam i realności pod N-rem 
151-szym, celem odstąpienia przez nie m iastu  części 
posiadłości niezbędnie potrzebnej do wyrównania u- 
licy K ościuszki i U jejskiego i postawienia tamże chod­
nika. W iemy, że w łaścicielki bardzo chętnie zgodzą 
się na sprzedanie danego kaw ałka ziemi dla dobra 
ogółu i dla uporządkowania ulio rodzinnego grodu.

P rzed jednem  jednak ostrzegam y p. inż R y p u ­
szyńskiego, oto aby nie szedł za podszeptami dob- 
ryeh (!) sąsiadów owych pań i nie skrzyw dził je  
przy  kupnie. Są to  bowiem siero ty  i w tym w y­
padku m usielibyśm y je bronić — jak to nam ludz­
kość i spraw iedliw ość nakazuje.

_________________ Obserwator'.
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Czy i gdzie  pełni sw oje  obowiązki 
miejski komisarz targowy.

Zw raca powszechną uwagę, że kom isarz ta rg o ­
w y miejski, przy ję ty  dopiero od przeszło roku, już 
sobie sprzykszył swoje obowiązki i rzadko kiedy  
pokazuje się na naszych placach targow ych. C hętnie 
zato używa jazdy automobilem, k tórym  także wozi 
innych funkejonarjuszy m iejskich i ich żony i to 
w  godzinach rannych , w k tó rych  powinien pilnować 
swej służby. Cieszymy się i gratu lu jem y mu, że tak  
szybko doszedł do posiadania au ta  i że go stać na 
jego  utrzym anie, a wiadomo, że benzyna coraz droż­
sza, ale nie mniej apelujem y do p R ypuszyńskiego, 
żeby przypilnow ał tego fuukcjonarjusza , żeby nie 
powiedziano i w tym  w ypadku, że „ ry b a  śm ierdzi 
od głow y*. Y .

U w a g a  R ed a k c ji*  K om isarz targow y ma 
obecnie urlop. Może więc zarzut odnosi się do jego  
urlopow ych przejażdżek.

Jeszcze jeden pom nik w Tarnowie.
P isa ł już ktoś w „Naszym G łosie11,Jile to  pom ni­

ków obiecywano sobie w naszym  grodzie postawić. 
B y ły  kom itety, oznaczone miejsca, fundusze naw et 
zebrano — ucichły, przepadły.

W ielkim  bohaterom , poetom, pisarzom staw iać 
te  pomniki miano. D ziś m am y nowych, w ielkich 
ludzi, powojennych. Oto osta tn ia  „P ra c a 11 zachęca 
do zbierania składek na pomnik dla zm arłego adw o­
k a ta  Simchego. Nie rozumiem, czy K an to r w w yja­
łowionej z zasad łepetyn ie przyjm uje w szystkie notatk i 
od w szystkich (oczywiście za pieniądze,) czy też 
zw ykłym  dla tego pism a torem  „ P ra c a 11 stanie się 
teraz pismem do ogłaszania no ta tek  socjajistycznych. 
Zobaczymy! W  każdym  razie będzie nowy pomnik. 
D obrze choć, że na cmentarzu.}

Nowe czasy, nowi ludzie, nowe wielkości. Z resztą 
w  Tarnow ie są obyw atele od daw na nadzwyczaj 
czuli na uznanie wielkości. T aki G oldham m er— czy 
nie b y ł wielkim  obrońcą w ielkich przestępców ? I  za 
to  doczekał się w Tarnow ie u licy swego nazwiska. 
Powoli i inne ulice nazyw ane będą podobnie. Bo 
wielu je s t  u nas tak ich  w ielkich, k tórzy  przy  pomocy 
naszej są  sobie gold-ham meram i.

S W Ó J.

POŚWIĘCENIE SZTANDARU.
C h r z e ś c i j a ń s k i  Z w ią z e k  Z a w o ­

d o w y  P r a c o w n ik ó w  E le k tr o w n i M ie j­
s k ie j  w  K r a k o w ie  urządza w niedzielę dn. 
1 0  października b. r. uroczystość poświęcenia 
sztandaru. Uroczystość odbędzie się o godz. 
10-tej rano w Kościele Marjackim. Bratnie O r­
ganizacje z prowincji uprasza Komitet o udział 
w uroczystości ze sztandarami.

KRONIKA.
Ś  W IĘ T O  P R Z Y S P O S O B IE N IA  W O J ­

S K O W E G O  M Ł O D Z IE Ż Y  odbędzie w niedzielę 
3 bm. Poprzedzi je  w sobotę wieczorem capstrzyk. 
W  niedzielę o godzinie 9 rano nabożeństw o w kościele 
K s. M isjonarzy, poczem pochód i defilada przed S ta ­
rostw em  i przem owa przed pomnikiem Mickiewicza. 
O godź. 2 po poł. zawody i g ry  sportow e na boisku 
Sokoła I  obok dw orca kolejowego.

Z  Ż Y C IA  Z  W IĄ Z K U  S  T O  W . M Ł O D Z IE ­
Ż Y  P O L S K IE J .  D nia 27 bm. odbyła się w sali 
„G w iazdy11 K onferencja P atronów  i Prezesów  Stow . 
Młodzieży (męskiej) z pow iatu tarnow skiego. Po r e ­
feracie ks. Sekr. Rogoża, rozw inęła się dyskusja na 
tem at kursów okształcających, Św ięta Młodzieży, 
procesji jubileuszow ych, obchodów ku czci św. F ra n ­
ciszka z A ssyżu, w spraw ie m iesięcznika „M łody 
P o lak 11, w spraw ie kursu  la tarń  w yśw ietlających w 
W oli Rzędzińskiej i w spraw ach organizacyjnych, po­
czem stworzono R adę Okręgow ą, k tóra będzie dzia­
łać na teren ie pow iatu tarnow skiego, a do której we­
szli s ta rs i w ybitniejsi świeccy i duchowni działacze 
nad młodzieżą. K ażdy  członek R ad y  sta je się opie­
kunem  najwyżej czterech stow arzyszeń i będzie się 
s ta ra ł o rozwinięcie poszczególnych gniazd, ja k  ró­
wnież będzie kontrolow ał ich spraw ność organizacyjną.

A B R A H A M  L E S1A K .  Zgłosił ju ż  u ta r ­
now skiego rab ina chęć zaw arcia ślubu, lecz ten  dał 
mu odpowiedź, że w pierw  musi w ym ienić korespon­
dencję z rabinem  bielskim . Tymczasem A braham  
objął posadę profesora gim nazjalnego w Przew orsku, 
ale że i tam już nadeszła wieść o srom otnem  przejściu 
jego na judaizm , więc zapytyw ano go, czy to praw dą 
jest, co mu zarzucają. Lecz A braham  L esiak  zaprze­

czył. W ięc wysłali Przew orszczanie w  trosce o 
dobro i sum ienia swych dzieci delegata, by  ten  w 
Tarnow ie zasięgnął języka. D elegat ten był też 
w R edakcji „Naszego G łosu11 i nie miał słów obu- 
izenia na takiego w yrodku. O tym  haniebnym  czynie 
L esiaka podały już za „Naszym  G łosem 11 nota tk i 
„L ud K ato lick i11 i „P ia s t11.

F A Ł S Z E R Z E  B A N K N O T Ó W  W  T A R ­
N O W IE .  D nia 12 ub. m. pojawił się ną czarnej 
giełdzie tarnow skiej nieznany osobnik, k tóry  kupo­
wał dolary i p łac 'ł 5-złotowemi banknotam i. Ponie 
waż jednak  banknoty w ydaw ały się podejrzane, do­
niesiono o tem policji, k tóra po przeprowadzonem 
dochodzeniu ustaliła, iż banknoty są tałszywe, a oso­
bnik  sprzedający je  nazwiskiem B ernard  U rbach  p rzy ­
by ł wym ienionego dnia z siostrą  E ugenją U rbach  
z K rakow a i oboje zdołali u nas pozbyć sporą ilość 
fałszyw ych banknotów , bo na 3000  złotych. U rba- 
chów uwięziono. Dalsze śledztwo wykazało, że U r- 
bachowie są członkami szajki fałszerzy banknotów, 
mającej swe rozgałęzienia w całej Polsce, a operu­
jących  głów nie we Lw owie i w W arszaw ie. W  związ­
ku z tą  spraw ą aresztow ała policja tarnow ska w spól­
nie z krakow ską A braham a H ersoha A rbeita  ze L w o­
wa i Szaję S ilber z W arszaw y. Przeciw  tej kom- 
panji am atorów lekkiego zarobku toczą się docho­
dzenia w tu tejszym  sądzie okręgowym . P rzy  tej oka 
zji w padła policja tarnow ska wspólnie z krakow ską 
na inną szajkę fałszerzy 2-złotowych m onet srebrnych, 
których  większą ilość zakwestionowała u H eleny Cha- 
ji M ącznik i B orucha W eingartena z W arszaw y i D a­
w ida F inkels te ina  z K azim ierza nad W isłą  (powiat 
Puław y). I  tych oczywiście osadzono pod kluczem.

Na co  m usza być p ien iąd ze ? „K urje r 
P o lsk i11 donosi, iż m inisterstw o spraw  zagranicznych 
zakupiło za 3 miljony złotych pałac Potockich, k tó ry  
ma być przeznaczony na siedzibę tegoż m inisterstw a. 
Na obwałowanie W isły , k tó ra  rok rocznie wylew a, 
robiąc nieobliczalne szkody, pieniędzy brak . Na reg u ­
lację rzek, pieniędzy brafc. Na budowę kanałów  łą ­
czących Z agłębie węglowe z innym i ośrodkam i p rz e ­
mysłowymi Polski, pieniędzy b rak . Polesie zostawiono 
na opiece Boskiej. D ługoterm inow y k red y t wciąż 
w sferze m arzeń rolników. Ale na p iękny  pałac, p ie­
niądze się znalazły. P rzy  takiej gospodarce to i naj- 
tężsi doradcy finansowi nic nie pom ogą.

P O W O D Ż  ogłoszeń, rozporządzeń, obwieszczeń 
zalała Tarnów  w ubiegłym  tygodniu . Oprócz poda­
nej wyżej nowości w spraw ie podatku od lokali na 
IV  kw arta ł b. r. pociesza nas Tym czasowy Zarząd 
m iasta, że będzie pobierał t . zvr. podatek kom unal­
n y  od przem ysłu  i handlu albo inaczej dodatek  do 
państw ow ego podatku przem ysłowego w  wysokości 
*/4 państw ow ego podatku  obrotowego i 30°/0 od po­
bieranej przez państw o opłaty  od św iadectw  przem ys 
łow ych i k a r t rejestracyjnych.

Inne ogłoszenia mówią o zakazie wywozu z 
tarnow skiego pow iatu byd ła  racicow ego z powodu 
pryszczycy, o tem , że podania w  spraw ach w ojsko­
w ych w prost do M inisterjum  spraw  w ojskow ych sk ie­
row yw ane, będą odsyłane do P. K . U. względnie 
do D. O. K . gdzie też tylko należy wszelkie poda­
nia w spraw ach w ojskowych odsyłać, dalej przepisy 
w spraw ie nietam ow inia ruchu ulicznego i drogow e­
go, zawiadom ienie o wyłożeniu do przeglądu listy 
sędziów  przysięgłych na rok 1927 i o w yborach 3 
n iesta łych  członków K om itetu parafjalnego, k tóre 
się odbędą w niedzielę od godź. 10 rana w lokalu 
M agistratu  pod ka ted rą  a wreszcie Z E B R A R IA  
K O N T R O L N E  R E Z E R W I S T Ó W  roczników 
od 1890 do 1902. K ategorje  obowiązujących do s ta ­
w ienia się i porządek zebrań podają afisze. Z eb ra ­
n ia  rozpoczną się 15 października i będą trw a ły  do 
30  października.

P O Ż A R  W  Ł A Ź N I  Ż Y D O W S K IE J  w ybuchł 
29 ub. m. o godź. 7"45 rano skutkiem  wadliwej 
konstrukcji komina i pieca od parów ki. Zajęła się 
belka sufitowa wmurowana do przyległego kom ina 
a od niej deski sufitu. Pożar natychm iast dostrze­
żono i zaalarmowano straż pożarną, k tó ra  w krótce 
pożar ugasiła. Szczęściem, że pożar w ybuchł rano, 
gdy  jeszcze nie było kąpiących się. Z  okazji poża 
ru  stw ierdzono, że w łaźni żydowskiej panuje n ie ­
słychany b rud , niechlujstw o j  brak  wszelkiego św iatła .

N E R W Ó W Y  M Ą Ż ■ P odp ity  F r. D. in tro ­
liga to r wszczął we w torek z żoną sw ą M ałgorzatą 
podczas obiadu kłótnię, podczas k tórej dźgnął żonę 
nożem w praw y bok między żebra, zadając je j nie- 
g łęboką ranę. T łum aczy się, że je s t  nerw ow y, więc 
powinna go żona oszczędzać i n igdy  mu nie robić 
wym ówek o pijaństwo.

Z biła m ęża - pijaka do krwi, bo je j już  do­
kuczył swem postępowaniem  i pow iększaniem  nędzy 
rodziny przez pijaństw o. Było to  22 bm. wieczorem 
na ul. Szpitalnej. Nazwisk nie podajemy, bo to  ro ­
dzinne porachunki.

C H C IA Ł  P R Z E K U P K I  O SZU K A Ć . Różow- 
ski Jó zef z R udy  K am erdnej (z pod Czchowa) 
Sprzedał 24 bm. na B urku dwie beczki śliw  w ę ­
gierek  po 27 złotych i oddalił się. Po w ysypanin 
śliw okazało się, że w ęgierki były ty lko w arstw ą na 
wierzchu, a spodem były  dam aszki, a nadto p raw ie  
do pół beczki była słoma i gałęzie. Nie można by ło  
w praw dzie przem yślnego Rożowskiego zaraz odnaleźć, 
bo przywiózł śliwy na wozie sąsiada, i znikł zaraz 
starannie, ale nie minie go mimo to sąd  i kara.

Miał n iedaw no spraw ę o b itkę  na weselu 
i otrzym ał jed en  miesiąc paki, lecz wniósł p rośbę o 
warunkowe zawieszenie kary. Obecnie j ednak, g d y  
szklanką od piw a rozbił głow ę (przypadkiem  nie 
zbyt dotkliw ie) służącej w restau racji W ach tla  — za 
to , że nie chciała mu jako  dobrze podpitem u sp rze ­
dać wódki —  z warunkowej paki — dostanie bez­
w arunkow ą i odsiedzi poprzedni i ostatni w ystęp . 
W ładysław  R atow ski z Gumnisk je st nadto znany 
z kaw alerskich wyścigów po ulicach Tarnowa, jużto 
w łasną bryczką, już też najętą dorożką.

ULGO W E  P A S Z P O R I Y  N A U K O  W E  za­
graniczne w ydaw ać będą teraz władze bez żadnych 
ograniczeń, w szystkim  osobom, udającym  się na studja 
zagranicę, jeżeli udow odnią tylko, iż udają się tam  
w celu kształcenia się.

W ID O C Z N IE  „P R A W D A 11 P R A W D Ę
P IS Z E  o K antorze, że gazety  czyta do gó ry  noga­
mi, bo doczytał się (kiedy?) w „N aszym  G łosie11 
że „ataku jem y ustawicznie za otwarciem  cm entarza 
n a  Chyszow ie11 i za to  nas napada w ostatniej „ P ra ­
cy11. B y ł przed wojną głup i J a ś  niemowa. Za k ilka 
centów czytał, a raczej bełkotał językiem  z podanej 
gazety  ku  uciesze i pośmiewisku gaw iedzi. Teraz 
m am y w  Tarnow ie nieszczęśliwego F ran ia , k tóry  
w szystko, co ktoś mu poda, umieszcza w swej beł- 
kotce.

Tarnovia — R esovia 4:0 (0:0)
Rzeszów 26 września. G ra ostra. P rzew aga 

po stron ie 'farnoTi. T rzy rzu ty  karne zostały  na tym  
meczu niew ykorzystane- Dzięki tem u zw ycięstw o 
T arno ri doszło do finałowych rozgryw ek o miszczo- 
stwo kl. B i T arnovia znajdzie najgroźniejszego 
swego ry w a la  w Zw ierzynieckim  K lubie Sportow ym . 
Sędziował z K rakow a p. A rczyński.

Z B IÓ R K A  U L IC Z N A  na Towarzystwo 
Przyjaciół młodzieży szkół powszechnych im 
św. Jana Kantego w Tarnowie przyniosła 314.57 
zł, które rozdzielono między 11 szkół powszech­
nych miasta Tarnowa. Szlachetnym Ofiarodaw­
com składa Zarząd serdeczne „Bóg zapłać11

Darm o oddam  w dobre ręce 5-cio mieś. 
p ie s k a -  Turek. Tarnów, Szpitalna 8 .

Jan Urbaś, z Bobrownik M ałych pow. Tarnów, 
ur. w r. 1902 unieważnia zgubioną książkę w ojsko­
wą, w ystaw ioną przez P . K. U. Tarnów .

B Ł Ę D N I C Ę
B R A K  K R W I  

u s u w a  POLSERAUALLO
M ra K r z y s z t o f o r s k i e g o

W IN O  C H IN O W O-ŻELA Z IST E  na mala 
dze hiszpańskiej reguluje słabości kobiece, do­
daje siły , podnieca ap e ty t, przyczynia krwi. 
P ołożn icom  zadziw iająco  szyb k o  przy­
w raca  siły  a polecane przez lekarzy w choro­
bach płucnych, po przebytych ciężkich chorobach 
przy  osłabieniu ogólnem , oberw aniu , b raku  
ochoty do życia, nudnościach, zaw rotach głow y, 
w yczerpaniu fizycznem  i umysłowem.

Do nabycia we w szystk ich  ap tekach i dro- 
guerjach  lub zamawiać w prost z fa b ry k i; we 
w łasnym  in teresie , b y  ustrzec się przed liche- 
mi podróbkam i, k tó re  są bezw artościow e, żądać 
w yraźnie POLSERAVALLO Mra Krzyszto- 
forsk iego , nańladownictwo energicznie odrzucić!

F laszka mniejsza z przes. zł. 2"50 — 5 fl. zł. 12.
„ podwójna „ „ 4"40 — 5 „ „ 21.
Wyłączny sk ła d  i wyrób n a  P o lsk ę : 

FABRYKA CHEMICZNA

Mr- Krzysztoforski,
T a r n ó w .

Nakładam W ydawnictwa „Naszego Głosu*. — W  drukarni Ludwika Styrny w Tarnawie.


